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Hrabal . przez 
pończochę 

ardzo. trudno uzyskać 
na scenie teatralnej 
efekt, jaki uda1o się 

osiągnąć Agnieszce 
Glińskiej w .Bambini di 
Praga" Bohumila Hra­

bala. Chodzi o naturalność zda­
rzeń, zwyczajność przedstawiane­
go świata przy równoczesnym bra­
ku silnego spoiwa fabularnego. Te­
atralne .Bambini di Praga" przy­
pomina bardziej swobodne impre­
sje na temat kilku mieszkańców 
pewnego miasta. Prezentowana 
rzeczywistość tym samym staje się 
dyskretną kroniką życia jakiegoś, 

pozornie nam bliskiego, a jednak 
zupełnie osobnego świata. 

Owa lekkość struktury ma 
jednak swoją cenę. Spektakl 
chwilami 

gubi tempo, czy nawet niebez­
piecznie zbliża się do miałkości. 
Sentymentalny świat przedsta -
wiany przez Glińską miejscami 
staje się światem niemal zupeł­
nie nierzeczywistym. Wydaje się, 
że reżyserka, chcąc przedstawić 

pewną przypadkowość przedsta -
wianego świata, tym samym mu­
siała zagrać przeciwko naturze 
samego teatru. Nie ma tutaj jed­
nej osoby, zdarzenia, osi prezen­
towanych zdarzeń. Jest raczej 
ciąg nieco zamglonych óbrazków 
i widmowych postaci. 

W przedstawieniu brakuje 
więc osób i ról naprawdę moc­
nych. Nawet najciekawsze posta­
ci są tutaj jakby przyprószone, 
sfilmowane przez pończochę, 

pozbawione czytelnych rysów. 

Niby nie sposób mieć do kogo­
kolwiek pretensję - .Bambini di 
Praga" prezentuje dość wyrów­
nany i wysoki poziom, ale chwi­
lami wydaje się, że Glińską, po­
dobnie jak to miało miejsce kilka 
lat temu w .Barbarzyńcach", 

przygotowanych na tej samej 
scenie, przygniotły rozmiary 
przedsięwzięcia. Zbudowała na 
scenie gigantyczną machinę (bli­
sko 30 wykonawców), która dzia­
ła, ale nie tak płynnie i sprawnie 
jak można by się po artystach tej 
miary co Krzysztof Kowalewski, 
czy Agnieszka Suchora, spodzie­
wać. 
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